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ks. ST A N ISŁ A W  G Ą SIO R  O M I, KODEŃ

EUCHARYSTIA — MIŁOŚĆ I DZIĘKCZYNIENIE
P o d  ta k im  hasłem , w  d n iach  16— 20 m arca  1987 r., o d byw ał się X II T y ­

dzień  D uchow ości, zo rgan izow any  przez  S ekcję  T eologii D uchow ości K a to ­
lick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego . Z w iązek  te m a tu  T ygodn ia  D uchow ości ze 
zb liża jącym  się K ra jo w y m  K ongresem  E uch ary sty czn y m , n ie  był p rzy p ad k o ­
w y, m ia ł on bow iem  w łączyć się w  n u r t  p rzy g o to w ań  p rzedkong resow ych , 
co w y raz ił w e  w p ro w ad zen iu  ks. p ro f, d r  W a le rian  S ł o m k a ,  k ie ro w n ik  
S ekcji Teologii D uchow ości.

W p ro g ram ie  każdego d n ia  oprócz w y k ład u  by ła  sp raw o w an a  E u ch a ry ­
stia . S tąd  każdy  w y k ład  s taw a ł się n ie jak o  obszern ie jszym  w p ro w ad zen iem  
do litu rg ii E u ch ary s tii.

1. bp  d r  Ig n acy  T o k a r c z u k ,  E u ch a rystia  —  źród ło  i s zc zy t  
ew a ngelizac ji

E w angelizację  m ożna po jm ow ać  jak o  m ożliw ie najg łębsze  p rzy jęc ie  
E w angelii Jezu sa  C h ry stu sa , a w łaśc iw ie  jak  n a jp e łn ie jsze  p rzy jęc ie  d u ch a  
te j E w angelii. A  duch  E w angelii to  duch  m iłości, u  k tó reg o  p odstaw y  leży 
m iłość C h ry stu sa . Bóg, k tó ry  je s t B ogiem  tró jo sobow ym , w e w zajem nych  
re la c ja c h  ży je  p e łn ią  m iłości. O wa p rzeog rom na  m iłość w  ja k iś  szczególny 
sposób o tw orzy ła  się n a  ludzk i św ia t w  ta jem n icy  W cie len ia  S yna Bożego. 
Jezus C h ry stu s  jako  człow iek  p rzychodząc n a  św ia t od słan ia  p rzed  czło­
w iek iem  fa k t B ożej m iłości. C złow iek je d n a k  w  p o jm o w an iu  tego f a k tu  
m a tru d n o śc i, k tó re  w y p ły w a ją  z lu d zk ie j ograniczoności. D la tego  n ie  ro ­
zum ie sensu  k rzyża  i zw iązanego  z n im  c ie rp ien ia . S tąd  budzi się w  n im  
b u n t p rzec iw  tak iem u  obrazow i m iłości. M im o tego Bóg pe łen  o jcow sk ie j 
m iłości pozostaw ia  człow iekow i pe łną  au tbnom ię , d a je  m u  w olność w yboru . 
Bóg k ie ru je  się w obec człow ieka p raw d z iw ą  m iłością  O jca, a  n ie  p a te rn a ­
lizm em  u siłu jący m  k ie ro w ać  w szystk im i ludzk im i decyz jam i i n ie jak o  je 
w ym uszać.

K rzyż to  św iadec tw o  m iłości Boga k u  człow iekow i. Z tego sza leństw a  
Bożej m iłości w y ra s ta  E u ch ary stia , k tó re j źród łem  je s t T ró jje d y n y  Bóg. „Po 
ty m  w szyscy pozna ją , żeście uczn iam i m oim i, jeś li będziecie  się w za jem n ie  
m iło w a li” (J 13, 35). T e słow a z m ow y p o żegna lne j C h ry stu sa  w sk azu ją , że 
zn ak iem  rozpoznaw czym  ch rześc ijan  je s t m iłość w za jem n a , k tó ra  je s t sp ra w ­
dzianem  au ten ty czn o śc i m iłości Boga. Z a tem  d ru g i człow iek s ta je  się d la  
uczn ia  Jezu sa  ja k b y  o k az ją  do sp raw d zen ia  p raw dziw ośc i jego m iłości Boga. 
K onieczność tak ieg o  sp raw d z ian u  w y n ik a  stąd , iż tru d n o  je s t w  jak iś  in n y  
sposób stw ie rd z ić  m iłość cz łow ieka k u  B ogu, bow iem  ra n a  grzechu  p ie rw o ­
rodnego  stw a rza  ludzkości sw oistą  ła tw ość  czyn ien ia  zła. N ie zw a ln ia  to  
jed n ak  od odpow iedzia lności za popełn ione  g rzechy  ze w zględu  na  udzia ł 
i zaangażow anie  nasze j w o li w  czyn ien iu  zła. W ocen ie  ludzk iego  p ostępo ­
w an ia  p ię tn u je m y  zło popełn ione , a le  nie człow ieka.

C hrześc ijan in , k tó ry  p o k o n u jąc  sw ój w łasn y  egoizm  s ta ra  się dostrzegać  
c ierp iącego  C h ry s tu sa  w  d ru g im  człow ieku, d a je  au ten ty czn e  św adectw o  m i­
łości Boga. P rzy k ład em  ta k ie j postaw y  m oże być b r. A lb e rt C hm ielow sk i, 
k tó ry  — rezy g n u jąc  z m ożliw ości z rob ien ia  k a r ie ry  jak o  m a la rz  — od d a je  
sieb ie  w  służbie  b iednym . Moc do ta k ie j po staw y  czerp iem y z E ucharystii. 
Z ko le i życie E u c h a ry s tią  dom aga się w y d aw an ia  ow oców  w  postaci w zro s tu



m iłości B oga i « -zrostu  m iłości bliźniego. Z n ak iem  rozpoznaw czym  w spó lno ty  
eu ch a ry s ty czn e j je s t w zm ocnien ie  lin ii w e rty k a ln e j p row adzące j do Boga 
oraz zacieśn ien ie  w ięzi ho ry zo n ta ln e j z s io s tram i i b raćm i k o m u n ik u jący m i 
się w  E u ch ary s tii.

W p rak ty ce  d u szp as te rsk ie j E u ch a ry s tię  tra k to w a n o  d aw n ie j ja k o  n a ­
g rodę za d o b re  życie. W spółcześnie n a to m ia s t podchodzi się do n ie j zb y t 
„ lekko”, s tąd  m ały  lu b  żaden  w zrost, a  n a w e t co fan ie  się w  życiu  ch rześ­
c ijań sk im . E u ch a ry s tię  za tem  podobn ie  ja k  ch rześc ijań stw o  trz eb a  p rzy jąć  
p rzyg o to w u jąc  w cześn ie j „g lebę” (por. p rzypow ieść  o siew cy M t 13, 4—8). 
J a k  p o k a rm  p rze tw a rzan y  w  naszym  organ izm ie , ta k  E u ch a ry s tię  trz e b a  
p rze tw arzać  m ocą w iary , by  ow ocow ała. S am o przecież z ia rn k o  n ie  w y s ta r ­
cza, p o trzeb a  odpow iedn ie j gleby.

S to im y u p ro g u  trzeciego  ty s iąc lec ia  ch rześc ijań s tw a . P y ta m y  zatem , 
jak ie  ono  będzie? Czy będzie  w  n im  p an o w a ła  sp raw ied liw ość  i pokó j?  
O dpow iedzi na  te  p y ta n ia  dać n ie  m ożem y. W iem y je d n a k  o tym , że trz eb a  
budow ać cyw ilizac ję  m iłości. Pom oże nam  w  tym  p raw d z iw a  pobożność 
e u ch a ry s ty czn a , k tó ra  pozw oli p rzem ien iać  św ia t i ludzi, czyniąc go b a r ­
dziej lu d zk im  i b a rd z ie j Bożym .

2. o. doc. d r  A. Jo za fa t N o w a k  OFM , E u charystia  znaczy  
d z iękczyn ien ie

„E u ch ary s tia  jes t w ie lk im  dziękczyn ien iem  sk ład an y m  Bogu...” (O rdo  
M issae). Za co w ięc w inn iśm y  Bogu dziękow ać?

D zięku jem y  za d a r  poznan ia  p raw d ziw eg o  Boga. W  C h ry stu sie  po zn a­
jem y  B oga, k tó ry  je s t d o b ry m  O jcem  o p iek u jący m  się b iednym i, zagub io ­
nym i i g rzesznym i ludźm i. Jego  dobroć  i m iło sierdzie  n ie  m a ją  g ran ic . On 
nas p ierw szy  um iłow ał. To w łaśn ie  w  C h ry stu s ie  Bóg s ta ł się o sta teczn ą  
odpow iedzią  i ra c ją  sensu  ludzk iego  is tn ien ia . O soba Jezu sa  C h ry s tu sa  s ta je  
się ró w n ież  m ie jscem  sp o tk an ia  z B ogiem , a w  E u c h a ry s tii je s t naszym  p o ­
ka rm em . D zięki tem u , że k a rm im y  się C ia łem  C h ry stu sa , sam i rów nocześn ie  
będąc  ciałem , po siad am y  zatem  rzeczyw iste  dośw iadczalne  poznan ie  Boga. 
T rzeba  należeć do C ia ła  M istycznego, by poznać czym  je s t C iało E u ch a­
ry s tyczne  — pisze św. A ugustyn . A za tem  trz e b a  żyć E uch ary stią , by poznać 
Tego, k tó ry  d a je  życie C iału  M istycznem u.

W dzięczność za obecność Boga w śró d  n as , k tó ry  w  C h ry stu s ie  w kroczy ł 
w  lu d zk ą  h is to rię , to k o le jn y  m o tyw  dziękczyn ien ia . E m m anuel, czyli „Bóg 
z n a m i”, to  n ie  a b s tra k t, a le  re a ln y  k o n k re t dośw iadczany  w  E u ch a ry stii , 
gdzie w  sposób bard zo  p ro s ty  a  za razem  n a tu ra ln y  p rzechodzim y  od głosze­
n ia  słow a do p rze istoczen ia : „ Ilek roć  bow iem  spożyw acie te n  ch leb  a lb o  p ije ­
cie k ie lich , śm ierć  P a ń sk ą  głosicie, aż  p rzy jd z ie” (1 K or U , 26). E u c h a ry s ty ­
czna obecność C h ry s tu sa  to  n a jb a rd z ie j w zniosły  sposób Jego  „bycia  z n a m i”.

R eflek s ja  nad  osobą C h ry s tu sa  p ro w ad z i do po zn an ia  godności osoby 
lu d zk ie j i to  je s t n a s tę p n y  m otyw  dziękczyn ien ia . Jeże li Jezu s u zn a je  i a k c e p ­
tu je  każdego  z nas, to dom aga się ró w n ież  u znan ia  Jeg o  O soby  p rzez  nas. 
T ak ie  o tw arc ie  n a  „T y” i w z ra s ta ją c a  p rzez  to  m iłość p o zw ala ją  n a  g łębsze 
poznan ie  w łasnego  „ ja” . E uchary sty czn a  obecność Boga to  o kaz ja  do o tw a r­
c ia  się n a  lu d zk ie  „ ty ”, to  tak że  u d z ia ł w  m is ji C h ry s tu sa . N aśladow ać  
C h ry s tu sa  to  nie ty le  żyć n a  sposób Jezu sa , a le  racze j pozw olić, by  O n sam  
żył w  n as p rzez  sw ojego D ucha. T rzeb a  n ie jak o  w ejść  w  ca łą  osobą C h ry s­
tu sa , by  n a p ra w d ę  odnaleźć siebie.

D zięki C h ry stu so w i m am y  u dz ia ł w  now ym  życiu, bo O n n a s  do końca  
u m iłow ał i d la tego  w in n iśm y  M u w dzięczność. M a się ona w yrażać  w  życiu  
E u ch ary s tią , k tó ra  z ko le i uczy n as dob rze  czynić ty m , k tó rzy  n a s  p rze ś la ­
du ją .

W E u ch a ry s tii o trzy m u jem y  zad a tek  życia w iecznego i ju ż  te ra z  w  n im  
p a rty cy p u jem y , s tąd  nasza szczególna w dzięczność w obec Boga.
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3. ks. p ro f. d r  A dam  L. S z a f r a ń s k i ,  E u ch a rystia  podstaw ą  
po jednan ia  czło w ieka  z  B og iem

R óżne sy s tem y  filozoficzne p ró b o w ały  w yzw olić  w  człow ieku  w łasnego  
zbaw icie la . W szystk ie  je d n a k  p róby  u b ó stw ien ia  cz łow ieka p ro w ad zą  zw ykle 
do zam kn ięcia  go w  św iecie  rzeczy.

C złow iek zo s ta ł s tw orzony  dzięk i m iłości B oga. O w a m iłość i  m iło s ie r­
dzie Boga zw raca  się k u  człow iekow i. W  n a tu rz e  lu d zk ie j jed n ak  toczy  się 
c iąg ła  w a lk a  m iłości i n ienaw iśc i. Bóg w  sw oim  p rzeog rom nym  m iło s ie r­
dziu, k tó re  o b jaw ił n a  k rzyżu , d a je  cz łow iekow i szansę, b y  zw ycięży ła  w  n im  
m iłość. D zięki E u c h a ry s tii te n  n iew ypow iedz iany  d a r  Bożego m iło s ie rdz ia  s ta je  
się fa k te m  d la  lu d z i w szystk ich  czasów .

P asch a  to  cecha  całego życia ludzk iego , k tó ra  oznacza przechodzen ie  od 
rea liz ac ji do sp e łn ien ia . P ie rw sze  n a ro d zen ie  re a liz u je  się  p rzez  ch rzest, by  
dzięk i E u ch ary s tii dokonało  się w yzw olen ie  z egoizm u.

E u ch a ry s tia  p re z e n tu ją c  ekonom ię Bożą, p rzep ro w ad za  n as poza g ran ice  
stw orzonego  św ia ta , a  n a w e t poza śm ierć , by łączyć w szystko . D zięki D u ­
chow i Ś w ię tem u  C h ry s tu s  jednoczy  się, a  n a w e t u to żsam ia  z człow iek iem . 
N a to m ias t p rzez  sw o je  C iało  d a je  nam  życie w  D uchu.

U dzia ł w  E u c h a ry s tii w zyw a do n aw ró cen ia , k tó re  rozpoczęło się n a  
chrzcie . W n ie j też  w y ra ż a  się n ow y  b y t ludzk i, b y t synow skiego  p o je d n a ­
n ia  z Bogiem . B ow iem  bez naw ró cen ia  sp ły c iłab y  się gotow ość do o fia ry , 
k tó ra  u jaw n ia  się w  E uch ary stii.

A by p rze jść  p rzez  E u ch a ry s tię  człow iek  m u s i być czystym . T rzeb a  za ­
tem  odrzucić  g rzech  i p rzy jąć  oczyszczenie. G otow ość oczyszczenia w y raża  
się w  sym bolu  u m y w a n ia  nóg. E u c h a ry s tia  w y m ag a  od n as p o w ro tu  do spo­
w iedzi, a  spow iedź p ro w ad z i do E u ch ary s tii. D latego  K ościół m usi być K oś­
c io łem  E u ch a ry s tii i p o k u ty , bo p rzy go tow u je  się do p rzy jśc ia  P an a .

4. k s. p ro f, d r  W a le rian  S ł o m k a ,  E u ch a rystia  źró d łem  so łi- 
darności m ię d zy lu d zk ie j

P re leg en t rozpoczął w y k ład  od w y ja śn ien ia  p o jęc ia  „so lidarność  m ię ­
d zy lu d zk a”. S o lidarność  ta , ro zu m ian a  jak o  p o d staw a  odpow iedzia lnej je d ­
ności ro d za ju  ludzk iego , p o n ad  w szystk im i różn icam i, je s t p raw d z iw ą  w ięzią  
m iędzy  ludźm i, zrodzoną n a  fu n d am en c ie  w spó lnych  p rzeżyć  i w spólnego  
losu.

W iele do k u m en tó w  o ran d ze  m iędzyn arodow ej, k tó re  zosta ły  w y d an e  
po o s ta tn ie j w o jn ie , p o d k re ś la  godność człow ieka. A le ch rześc ijań sk a  w ia ra  
w  Boga — O jca, S y n a  i D ucha, k o m u n ię  m iędzy  ty m i O sobam i, n iesie  z sobą 
n iepom iern ie  w iększe  d o w arto śc io w an ie  godności osobow ej człow ieka.

P ie rw o tn a  w sp ó ln o ta  człow ieka z B ogiem  zosta ła  n a ru szo n a  przez grzech. 
F a k t te n  sp raw ił, że zach w ian iu  u leg ła  ró w n ież  w ięź lu d z i m iędzy  sobą. 
Zniszczenie so lidarnośc i m iędzy  ludźm i, dokonane  p rzez  grzech , w p ro w ad za  
w rogość. P o w sta ją  liczne  podz ia ły  ra so w e  i k lasow e, ro d zą  się w ięc różnego 
ro d za ju  zn iew olen ia . A by uzyskać  w łaśc iw y  ob raz  zniszczonej so lidarnośc i 
m iędzy ludzk ie j, trz e b a  by łoby  rozw ażać w sze lk ie  re la c je  m iędzy  m ałżonkam i, 
rodzinam i, g ru p a m i spo łecznym i itd .

Jezus C h ry s tu s  staw szy  się so lid a rn y m  z ludźm i, p rz y jm u ją c  człow ieczeń­
stw o aż do sza leń stw a  k rzyża , dokonu je  dzie ła  uzdrow ien ia . P rzy w raca  k o ­
m u n ię  ludz i z B ogiem , z B ożym  św ia tem  i ludz i m iędzy  sobą. P rzyw rócone  
b ra te rs tw o  m a c h a ra k te r  un iw ersa ln y . P rzez  u tożsam ien ie  się z każdym  
człow iek iem  C h ry stu s  podniósł lu d zk ą  so lidarność  n a  w yższy poziom . Jezu s 
C hry stu s  p rzyszed ł, by zgrom adzić w szystk ich  w  jedno . P ozostaw ił dzieło  
u zd row ien ia  so lidarnośc i pow szechnego b ra te rs tw a  z ludźm i, k tó re  w  N im  
s ta je  się kom unią .

S o lidarność  m iędzy  ludźm i s ta je  się pod staw ą  do b u d o w an ia  e u c h a ry -
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stycznej jedności. U tożsam ien ie  E u ch a ry s tii z o fia rą  k rzyża  odgryw a is to tn ą  
ro lę rów n ież  w  rodzen iu  się u n iw e rsa ln e j so lidarności m iędzy ludzk ie j. U obec­
n ia n a  w  E u ch a ry s tii o fia ra  k rzyża  rodzi now y L ud Boży, k tó ry  w łaśn ie  
w  E u ch a ry s tii dośw iadcza  ja k  n igdzie indz ie j so lidarności z B ogiem . T am  
gdzie sp ra w u je  się o fia rę  C h ry stu sa  w e  w łaśc iw y  sposób, n ie  może z a b ra k ­
nąć  k o m un ii ludzi w ierzących  z B ogiem , m iędzy  sobą i z ca łym  stw orzen iem .

K ościół sp ra w u je  E u ch a ry s tię  w  D uchu  Ś w iętym , d la teg o  w  n ie j od k ry w a 
zbaw czą obecność D ucha, k tó ry  jes t sp raw cą  jedności w ierzących  w  C h ry ­
stusa . Z a tem  ta je m n ic a  ro dzen ia  w  E u ch a ry s tii now ej so lidarności m iędzy ­
lu d zk ie j dokonu je  się w  D uchu  Św iętym .

5. ks. p ro f, d r  J a n  S z l a g a ,  E ucharystia  o fiara  N ow ego  
P rzym ierza

T erm in  „p rzy m ie rze” (hebr. b erit) po siada  is to tn e  znaczen ie  d la  S ta reg o  
T estam en tu  i oznacza u k ład  zaw arty  m iędzy  B ogiem  a n a ro d em  w y b ran y m . 
D otyczy on szczególnie p rzy m ie rza  synajsk iego .

D rogę do zjednoczen ia  z bóstw em  odbyw ało  w iele narodów , podobn ie  
ja k  czynił to  Iz rae l. O fiary , k tó re  sk ład an o  bóstw u , m ia ły  za zadan ie  z je d n a ­
n ie  go, podziękow an ie  i s tanow iły  n ie jak o  d rogę do zjednoczen ia  z n im . S ta ­
ry  T es tam en t zna w ie le  rozm aitych  o fia r, do o fia ry  z ludzk iego  życia w łączn ie . 
K ażda o fia ra  to  znak  p o tw ie rd za jący  z jednoczen ie  z Bogiem .

Z czasem  jed n ak  w ielość o fia r zam iast zbliżać do B oga zaczyna n a b ie ra ć  
cech legalizm u  ku ltow ego. D latego  p ro rocy  w zy w ają  lud , by w yszedł n a  p u ­
s ty n ie , jeś li chce być b liże j Jah w e . N a p u s ty n i bow iem  w  szczególny sposób 
Iz rae l dośw iadczał b liskości Boga. P ro rocy  zap o w iad a ją  n ad e jśc ie  now ego 
p rzy m ie rza : „O to nadchodzą  dn i — w y roczn ia  P a n a  — k iedy  zaw rę  z dom em  
Iz rae la  now e p rzy m ierze” (J e r  31. 31). B ędzie to  p rzym ierze  w chodzące w  g łąb  
se rca  człow ieka. K ończy się za tem  sy tu ac ja  p rze jśc iow a, k iedy  Bóg m ów i 
p rzez  p ro roków , a o fia ry  i in s ty tu c je  k u lty czn e  s tra c ą  sw oje znaczenie.

Bóg zaw arł ze sw oim  ludem  now e p rzy m ierze  w  C h ry stu sie . N ow ość 
p rzy m ie rza  p o d k reś la  łam an ie  ch leba , na  k tó re  z b ie ra ją  się uczn iow ie (Dz 2, 
42). Św. P aw eł now ość p rzym ierza  ak cen tu je  w  b łogosław ieństw ie  k ie licha  
(1 K o r 10, 16). S ynop tycy  a k c e n tu ją  o s ta tn ią  w ieczerzę jako  o fia rę  now ego 
p rzym ierza . W szyscy n a to m ias t s tw ie rd za ją , że O fia ra  N ow ego P rzy m ie rza  
dokonu je  się n a  k rzyżu . D la N ow ego T e stam en tu  O fia ra  k rzyża  to źród ło  n a j­
g łębszego zjednoczen ia  człow ieka z Bogiem . C h ry stu s  bow iem  — ja k  p o d k re ­
śla l is t  do H eb ra jczy k ó w  — w szedł do m iejsca  najśw ię tszego , czyniąc z sieb ie  
żertw ę  o fia rną .

D zięki E u c h a ry s tii , k tó ra  uobecn ia  O fia rę  k rzyża , ch rze śc ijan in  n a jb a r ­
dz ie j jednoczy się z Bogiem . Co w  S ta ry m  T estam en cie  by ło  ty lko  zapow iedzią  
i c ieniem , sp e łn ia  się w  E u ch ary s tii: „W y n a to m ias t p rzys tąp iliśc ie  do góry  
Sy jon , do m ia s ta  Boga żyjącego, (...) do p o śred n ik a  N ow ego T es tam en tu  — 
Je z u sa ” (H br 12, 22. 24).

T y dz ień  duchow ości zg rom adził sp o rą  liczbę  zarów no  s tu d en tó w  K U L -u , 
ja k  i osób p rzyby łych  z różnych  części L u b lin a . P ie rw szego  dn ia  E u ch a ry s tię  
sp raw o w ał b p  B olesław  P  y 1 a k , — w ie lk i k an c le rz  K U L  i b isk u p  lubelsk i. 
W  pozostałe  dn i ko le jno  bp  A dam  O d z i m  e k, bp  R yszard  K a r p i ń s k i ,  
b p  J a n  S r  u  t  w  a i w  o sta tn im  dn iu  re k to r  K U L  b p  P io tr  H e m p e r e k .


